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Rozdział 1. Przeciąg
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Przypisy


















Jeszcze raz wziął Go diabeł nabardzo wysoką

górę, pokazał Mu wszystkie królestwa świata

oraz ich przepych irzekł doNiego: „Dam Ci to

wszystko, jeśli upadniesz ioddasz mi pokłon”.

Mt 4, 8–9 (Biblia Tysiąclecia)







Wtedy rzekł donich: „Widziałem szatana,

spadającego znieba jak błyskawica.

Oto dałem wam władzę stąpania po

wężach iskorpionach, ipocałej potędze

przeciwnika, anic wam nie zaszkodzi”.

Łk 10, 18–19 (Biblia Tysiąclecia)







I nic dziwnego. Sam bowiem szatan podaje się

za anioła światłości. Nic przeto wielkiego, że

i jego słudzy podszywają się pod sprawiedliwość.

Ale skończą według swoich uczynków.

2Kor 11, 14–15 (Biblia Tysiąclecia)
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Przeciąg
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Lato roku 2019 było równie nieznośne, cozeszłoroczne. Ludzie narzekali naglobalne ocieplenie, coraz wyraźniej rozumiejąc, żesamym marudzeniem niewiele zdziałają. Nagle naulicach zaczęły królować materiałowe torby nazakupy, ananadodrzańskich plażach barmani nalewali swoje specjały dobidonów klientów, marząc wraz znimi, byte proste ofiary codziennej wygody jak najszybciej przebłagały rozgniewane doczerwoności bóstwa natury.

Bóstwa jednak były zajęte czym innym. Jedno znich wyciągnęło swoje potępione ciało nawciśniętym wgrząski piach leżaku, bez lęku wystawiając napromienie gniewnego słońca tak swoje nogi, jak inieosłonięty niczym tułów itwarz. Oddychało spokojnie, jakby spało, nieczułe namozolnie dyszący zajego plecami Wrocław. Był środek miesiąca, środek tygodnia, środek dnia iniemal środek miasta – śmiertelnicy jak parodiujące Syzyfa żuki gnojarze pchali przed sobą swoje kupki nieszczęścia, tymczasem on, wistocie niewiele wart upadły bożek, zwdziękiem bezczelnego cwaniaka nie przejmował się upływającym czasem.

Poruszył się dopiero, gdy wkieszeni jego krótkich spodni zadrżał telefon.

–No hej – przywitał się leniwie. – Nie szkodzi. Tak, gadałem znim jakąś godzinę temu, wszystko ogarnięte. Tak jak chciałeś, dokładnie. Przekonałem go. Nie, nic nie kręcił, nie wybrzydzał. Zaczarowany jak ta lala. Jasna sprawa. – Przerwał nadłuższą chwilę. – No proszę – powiedział zzadowoleniem. – To dozobaczenia.

Trudno było odgadnąć jego wiek – ciało miał silne iemanujące młodzieńczą energią, głos rześki, twarz bez zmarszczek, ajednak wzaczesanych nonszalancko włosach ikilkudniowym, będącym pod opieką zaprzyjaźnionego golibrody zaroście przeplatały się pierwsze pasma siwizny. Imoże właśnie to rozleniwienie, nonszalancja, brak szczeniackiego pośpiechu, pewność siebie mówiąca nie obucie, lecz biegłości wtemacie sugerowały jego nadnaturalną dojrzałość.

–Hej, Karol! – zawołał donośnie, podnosząc się isiadając nakrawędzi leżaka. Poprawił włosy iosunięte nanosie druciane okulary korekcyjne odość grubych szkłach, zdradzających kolejną oznakę raczkującej starości.

Zza lady beach baru wynurzył się niespiesznie jego towarzysz, ogładkiej bladej twarzy iwyglądzie studenciaka, który zadnia błyszczy elokwencją izadęciem, bywieczorem próbować zbyt wielu używek naraz.

–Czego chcesz? – spytał Karol bez ogródek, ale ibez oznak wrogości czy zniecierpliwienia.

–Mamy zapro naimprezę. Dzisiaj. Odtego dupka zklubu. Strasznie się podjarał tym koncertem.

–Spoko, przynajmniej mają klimę. Wolałbym wpiekle lato przesiedzieć, niż tu sterczeć kolejny dzień.

–Nie kracz – syknął naniego brodaty towarzysz zminą groźniejszą niż matka karcąca bawiące się nożem dziecko.

Karol spiął się cały, jakby zrozumiał, żepopełnił błąd, inawet łypnął oczami naprawo ilewo. Czy miał pecha, czy niewyobrażalne szczęście – otym miał później rozstrzygnąć Los, faktem jest jednak, żewtej samej chwili dostrzegł coś daleko nahoryzoncie. Szybkim ruchem zerwał znosa najmodniejsze wsezonie okulary przeciwsłoneczne imrużąc brązowo-zielonkawe oczy, nie odrywał wzroku oddalekiej perspektywy.

–Cojest? – zaniepokoił się jego kompan itakże wysilił krótkowzroczne spojrzenie, wychylając się naniskim leżaku jak jastrząb nagałęzi przed lotem.

–Ej, Skowron... – wymamrotał Karol iwreszcie odwrócił głowę, dając znać, żeto, coprzykuło jego uwagę, już zniknęło. – Widziałeś to?

–Nie widziałem – warknął jego towarzysz gniewnie, choć zeskrywanym lękiem, doskonale wyczuwając emocje odwiecznego druha. – Mówże! – ponaglił.

–Błysk – odparł Karol zdawkowo. – Nie ztego świata.

Skowron przegryzł jakieś przekleństwo istrzelił zoczu piorunami, jakby naprawdę mogła to być wina nieuważnych słów Karola sprzed minuty.

–Jesteś pewien? Ja nic nie widziałem – powiedział groźnie, choć był pewien twierdzącej odpowiedzi Karola, tak jak przyczyn własnej „ślepoty”.

Karol milczał znacząco iobaj znów spojrzeli naniebo daleko, daleko przed nimi, gdzie Odra skręcała wchaszcze icieniutkim przesmykiem, nakształt klepsydry, skrząc się jak rozsypane diamenciki, łączyła się zprześwitującym między budynkami bezlitośnie bezchmurnym niebem.

Iwówczas ich twarze owionął zimny jak śmierć podmuch, dziwnie wilgotny, choć niepachnący ani rzeką, ani gnijącymi owocami; kosmyki ich włosów zadrżały, jakby pierwsze najlepiej rozpoznały źródło złowróżbnego oddechu przestworzy, podczas gdy ani ziarnko piasku, ani jeden nawet frędzel naplażowych parasolkach nie zawirowały wsuchym, nieruchomym skwarze.

Skowron zacisnął powieki izamrugał szybko kilka razy, przyciskając dłoń doskroni. Spojrzał naKarola nieprzytomnie iwreszcie zdjął okulary, byprzyjrzeć się im pod światło. Były czyste, aprzecież przed sekundą jego wzrok zaszedł mgłą, jakby naszkłach osiadła para. Spojrzał znów naKarola, uniósł brwi ipotoczył wzrokiem pookolicy.

–Ocholera – niemal jęknął. – Widzę.
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Trzy wieki wcześniej



Gdzieś napolach pod Częstochówką, oporannym czasie, pod władaniem buńczucznych kogutów ibliźniaczych im, dopiero cozasypiających pohulance paniczyków zbarwnymi piórkami naczubkach swych półszlachetnych głów; oczasie, gdy zbiegli domiasta wieśniacy zzapałem zamiatali iwylewali dorynsztoka swoją okrutną przeszłość; gdy wszyscy, nie zdając sobie jeszcze sprawy zeswej równości, tak samo ziewali pod czułym dotykiem Jutrzenki – zadowolony zsiebie bożek ijego demoniczny kompan wylegiwali się pod szerokimi konarami perunowego dębu. Wiosenna noc osiadła chłodną rosą nasoczystych źdźbłach zielonej trawy, awpowietrzu wibrowała oczyszczona przez wawelski czakram energia, przyciągająca wte okolice najróżniejsze spośród łagodnych Istot.

Sam zamek nawawelskim wzgórzu niszczał, przykryty powielkim pożarze lichym, naprędce wzniesionym dachem, ajego mury atakowali coraz to inni śmiałkowie, jakby wewszystkich naprzemian wstępowały demony, próbując roztrzaskać twierdzę iukryte pod nią źródło oczyszczającej energii. Śmiertelnicy widywali naniebie smoki, nie wiedząc, żeto tylko demoniczna iluzja karmiona ich strachem izarazem kpina zpotężnych niegdyś gadzich istot, tak nieprzewidywalnych, żesam ich Stwórca postanowił spętać ich istnienia iodebrać im boskie pierwiastki. Kraków więc drżał oddziwnych sił, próbujących tak pławić się wowej energii, jak iją unicestwić, ajego ludzcy mieszkańcy miotali się wchaosie dobrych izłych losów, materializmu iuduchowienia.

Tymczasem ledwie cztery dni konno dalej Częstochówka, która dopiero cootrzymała odAugusta II Mocnego prawa miejskie, pragnąc dorównać Starej Częstochowie, wznosiła swój ratusz igościła naRynku Wieluńskim kupców zewszystkich stron, tętniąc radosnym życiem pod czujnym okiem spoglądającego zewzgórza jasnogórskiego klasztoru paulinów izbłogosławieństwem wnim ukrytego cudownego obrazu Matki Boskiej.

Bożek idemon wewłaściwy dla siebie przewrotny sposób doszli zgodnie doprzekonania, żenajciemniej jest pod latarnią, izamieszkali tam właśnie, którędy biegł nurt cudownego magnetyzmu chroniącego przed złem igdzie zawisł boski wizerunek. Wprawdzie moce ich były wówczas wyraźnie lichsze, pozwalając li tylko nakuglarskie niemal sztuczki, lecz ich urok osobisty pozwalał naswobodne bytowanie bez trosk, ainieśmiertelna konkurencja nie witała wte okolice zbyt często.

Obaj ubrani byli porządnie, jak mieszczanie, którym żyło się nieźle,to jest strojem naśladowali szlachtę, choć wuboższym wydaniu, bez zbytków inadmiernej fantazji. Sięgające kolan żupany zniebieskiego adamaszku utkane mieli napoły zwełny ijedwabiu, który choć pozbawiony haftów czy naszywanych kamieni, odróżniał ich odbiedniejszych mieszczan noszących żółte żupany złyka konopnego czy odniskiej szlachty mogącej pozwolić sobie latem tylko nalen. Szeregi drobnych guzików srebrzystej barwy iproste, sztywne kołnierzyki wyzierały spod długich kontuszy, rozpiętych zprzodu iwzdłuż rękawów. Bożek nosił się wbogatej barwie czerwonej, demon zaś zfałszywą skromnością, amoże dla ponurego wrażenia, wybrał smolistą czerń. Jako żemieszczanom nakazywało to prawo, pas nosili nie nakontuszu, jak czyniła to szlachta, lecz pod nim, obwiązując go nażupanie – ate niedawno zmienili, zrzuciwszy czerwone, wojenne izastąpiwszy je złoconymi, bowiem wdwie dekady odataku Karola XII, króla Szwecji, naRzeczpospolitą, wreszcie zawarto pokój. Czapki mieli wkolorze żupanów iskórzane buty proste, czarne, wodróżnieniu odfałdowanych żółtych, szlacheckich. Bożek nosił krótką brodę, demon zaś podkręconego wąsa. Wyglądem niczym szczególnym się nie wyróżniali, abrak jakichkolwiek pakunków czy koni bystremu obserwatorowi zdradzał, żemieszkać musieli całkiem niedaleko.

Jedynym jednak żywym człowiekiem, który ich wówczas dostrzegł, był pędzący nazdyszanym koniu jeździec. Zwierzę podługiej wędrówce ostatkiem sił zerwało się pod smagnięciami swego pana, jeszcze gorzej wyglądającego niźli jego wierzchowiec.

–Ludzie! – zawołał ochrypłym głosem. – Ludzie!... – Przerwał wpół słowa.

Demon wstał pierwszy, azanim rozleniwiony bożek.

–Czego wam trzeba? – spytał łagodnie bożek, gdy wędrowiec zsunął się ledwie żywy zparującego odwysiłku, spływającego potem konia.

–Goni was kto? – wtrącił się demon, surowo izbłyskiem woczach lustrując tak śmiertelnika, jak ijego zwierzę. Człowiek ubrany był prosto, lecz porządnie, koń jednak miał dalece zbyt piękne proporcje, bystanowić jego własność – wartością swoją zapewne przenosił cenę wyznaczoną zażycie jeźdźca.

–Pomocy mi trzeba... dla pana mojego... – wysapał mężczyzna. Podróżny strój, zagruby nawiosenną pogodę, niezbędny być musiał podczas wielu nocy spędzanych pod gołym niebem. Pobokach siodła zwisały oklapłe wory, opróżnione już niemal całkowicie zprowiantu itowarów nahandel. Musiał być wdrodze przez całe dnie inietrudno było odgadnąć, żeszczęście mu nie dopisywało.

–Napijcie się pierwej imówcie spokojnie, kto iskąd – rzekł bożek, sięgając doswego boku, pod kontusz, gdzie dziwnym zwyczajem dopasa przytroczony miał niewielki bukłak. Wędrowiec nawet nie pomyślał, czy aby nie ryzykuje otrucia iograbienia, tylko wychylił, comu ofiarowano, nie zostawiając nadnie skórzanego worka ni jednej kropli. Bożek uśmiechnął się zzadowoleniem, aodebrawszy swą własność, również przyłożył bukłak doust ipociągnął kilka łyków, niby zniedbalstwa pozwalając, bydrobny strumyk czerwonego wina ulał mu się wdół brody. Następnie ostentacyjnie, wprawiając biednego wędrowca wosłupienie, otarł mokry zarost dłonią, poczym odwiesił bukłak napowrót pod kontusz.

–Jakże to... – wymamrotał wreszcie mężczyzna.

–Nie traćcie oddechu popróżnicy. Zdaje się mieliście coś dogadania – upomniał go oschle demon, aspojrzenie jego nieruchomych, brązowo-zielonkawych oczu tak było zimne jak uczatującego zaskrońca.

–Pani moja, pani hrabina, posłała mnie, bym poszukał ratunku dla hrabiego. On wieczora jednego wrócił zpolowania, rześki jak poranek isilny jak jeleń, którego duszę porwał tamtego właśnie dnia, iżartował, jak miał wzwyczaju, przy kominku ćmiąc swą fajkę. Ichoć naszła nad latyfundium straszliwa burza, niebo zaciągnęło się naczarno iwiatr szarpał drzwiami wstodołach, asłużba biegała obłąkańczo, ratując cosię daprzed żywiołem ijęcząc, żekoniec świata, pan nasz dalej śmiał się nad kielichem wina ichwalił, jakaż to mocna, wspaniała pogoda. Wreszcie ulewa ustała iucichł wiatr, itylko poczarnych, niskich chmurach skakały białe pioruny, araz najakiś czas nieboskłon grzmiał zniezadowoleniem, jakby sam Perun gniew swój objawiał. Iwówczas dopiero pan nasz przy oknie stanął, milczący, blady, zapatrzony przed siebie, ipatrzał tak bez końca, jakby go coś poraziło. Rękę tylko naszybie złożył, jakoś tak tęskno, jakby się zczymś żegnał albo czegoś dotknąć pragnął, anie mógł. Itakim go znaleźliśmy iodciągnęli odtego okna, boani sam się ruszyć nie chciał, ani słowem odezwać czy jakikolwiek dać przytomny znak. Dni mijały, różnych próbowaliśmy sposobów, apan nasz jakby weśnie, jakby jedną nogą już stąpał poZaświatach. Itylko rękę ciągle dziwnie kładł koło siebie albo napiersi składał. Iposzła pani nasza, hrabina, dowiejskiej wiedźmy, niemałą zapłatę jej dała, iprzywiodła donaszego pana. Tęsknica, tak stara powiedziała. Iżesama dość sił nie ma, bydemona przepędzić. Hrabina pani nasza Boga się boi iposłała pierwej poksiędza naszego, byten jaki egzorcyzm odprawił, ale ten, choć dopana hrabiego podszedł zzapałem jako pies dozajęca izaczął nagłos odmawiać modlitwy,to zaraz jakby mu głos zaczęło odbierać, coraz ciszej mówił isłabiej, ażjemu samemu łzy zaczęły płynąć popolikach iukląkł, igłową uderzył wpodłogę, ażzasnął ztego płaczu imusieliśmy go narękach odnieść dokościoła. Ajak już wrócił dozmysłów nadzień drugi,to tak był markotny jak nigdy irzekł, żewięcej dohrabiego się nie zbliży, botaki go smutek dopadł, żemu serce bymogło pęc zawtórym razem. Pani hrabina nasza wzięła więc służbę iwybrała czworo najszybszych jeźdźców, byśmy nanajlepszych koniach naszych państwa pognali szukać ratunku. Mnie przypadło galopować wstronę Jasnej Góry, cobyuojców paulinów prosić pomocy, ale ipowsiach jeździłem, pytając, czy kto nie zna jakiej wiedźmy potężnej albo uzdrowiciela, boskoro księdza naszego, cojak gołąbek pokoju czysty, takie smutki dopadły,to bez czarta pomocy, coserca nie zna, aitęsknić nie ma poczym, jak tęsknicę ma śmiertelnik pogonić?

Bożek idemon słuchali opowieści wędrowca zuwagą iniejakim zdumieniem, zwłaszcza gdy wygłosił swą ostatnią uwagę.

–Iżadnej wiedźmy ani uzdrowiciela żeście nie znaleźli? – spytał bożek zzaciekawieniem.

–Abyło parę wiejskich bab iznachorów, ale żaden dodworu jechać nie chciał, tylko gadali, żeby biczem pana smagać albo jakie mikstury dać mu wypić.

–Iwzięliście te mikstury? – drążył bożek.

–Ano kupiłem zato, comiałem, będę wiózł zpowrotem... żeby tylko pan nasz odtych jaszczurek ikrwi cielęcej zjakim runem leśnym pomieszanej życia nie postradał. Cobypani nasza dała, żeby taki pan Twardowski, coBarbarę Radziwiłłównę zZaświatów lustrem przywołał, wrócił zksiężyca... Pani nasza rozmyślała nawet, czy bykogo pod Warszawę nie posłać, gdzie państwo Krasińscy magiczne to lustro pana Twardowskiego trzymają... Ale wliście odpisali podobno, żezażadną cenę oddać go nie myślą, aprzeklęty przedmiot trzeba zamknąć wświętym miejscu dla dobra całej ojczyzny.

–Zażadną cenę, powiadacie – podjął chytrze demon, nagle tracąc ponure oblicze imiast tego emanując niemal przyjazną energią, ażwysłannik hrabiowski podniósł naniego ufne spojrzenie, jakby miał zaraz otrzymać obietnicę zbawienia. – Ale jakże to, pani wasza magnatów spod herbu Ślepowron pragnie przekupić, aśrodków nato nie ma,to jakimże sposobem myśli dopomocy samego czarta nakłonić? Chyba nie bez powodu posłała was dozakonu, braci iojców jako żebraczka ojałmużnę prosić, żeby zlitości nad duszą hrabiowską jakiego nowicjusza doodmówienia zdrowaśki posłali. Bieda musi uwas być straszna, jeśli odbyle burzy stodoły wam się rozlatują, ainawet wiedźmie miejscowej nie macie jak zapłacić, bymiała ochotę zbyle tęsknicą się poszarpać.

Wędrowiec, słysząc te obelgi, wpierw zbladł, potem poczerwieniał, potem znów zbladł ijakby się skurczył, ażwreszcie, szeptem iznieukrywanym wstydem, który musiała przelać naniego hrabina wydająca godne przekupki zarządzenie, zdradził, jakie to zaszczyty nazbawcę hrabiego czekają.

–Pani nasza rzekła, żejaka wiedźma pana poratuje, nastałe przyjęta zostanie dosłużby osobistej iwłasną dostanie kwaterę iwikt, iksięgi, iczego jej będzie trzeba, asuknie jak siostra samej pani hrabianki inawet wpodróż ją wyprawią, jeśli nato będzie miała ochotę. Agdyby jaki czarownik pomoc nam przyniósł,to go zarządcą nawsi zrobi albo isamego hrabiego powiernikiem, iluksusów wszelkich zazna ażpokres życia swojego. Ajeśli pan hrabia wróci dozmysłów idobrego humoru, jakimi zawsze wzdrowiu się cieszył,to może iowiększe jeszcze względy zbawca zawalczyć mógł będzie...

Bożek idemon popatrzyli posobie, rozmyślając dogłębnie nad taką ofertą. Dla nich tęsknicę pogonić nie było wielkim wysiłkiem, pod warunkiem żeoddaliliby się dostatecznie odświętego miejsca ijego zgubnych dla ich mocy skutków.

–Agdzie ten wasz hrabia się teraz podziewa? Dwór daleko? – zapytał bożek.

–Naświeżym koniu to zepięć dni drogi – odparł wysłannik.

–Wcztery dojedziemy. Dajcie mi wodze – rozkazał bożek.

–Ale jak to... – zdumiał się mężczyzna, nie puszczając konia.

–Jak się czujecie pomoim napitku? – odparł pytaniem bożek.

–Dziwnie jakoś... lekko... – wymamrotał speszony wędrowiec, jakby sam właśnie zdał sobie sprawę zmimochodem odzyskanych sił.

–To ikoń nas zaraz poniesie jak wicher. Dajcie go tutaj – rozkazał ponownie inie czekając, chwycił ogiera zauzdę. – Suszony chleb macie?

Mężczyzna posłusznie sięgnął dotobołków przy siodle ipochwili podał bożkowi kawałek ususzonego pieczywa; ten zaś przekazał go demonowi, asam sięgnął ponownie poswój magiczny bukłak ijego zawartością obficie polał chleb, który wreszcie podał umęczonemu koniowi. Nie minął kwadrans, gdy zwierzę biło wziemię kopytami, rwąc się dodalszej podróży iprychając niecierpliwie naociągających się jeźdźców.

–Carolus nas dogoni, my zaś pojedziemy przodem – zdecydował bożek, nacojego demoniczny druh bez słowa skinął głową. – Wszyscy się wjednym siodle nie zmieścimy, atrudno, byśmy uhrabiny się bez jej wysłannika stawili.

–Lecz jak to, waszmości. – Mężczyzna zkażdą chwilą coraz bardziej kulił się wsobie, niepewny, zkim może mieć doczynienia. – Jaki plan macie naratunek hrabiego?

–Niech was oto głowa nie boli. Pan wasz będzie brykał jako ten koń, coprzed chwilą niczym zdechły jęzor wywalał, aiwy sami lepsi nie byliście. Niejednego już wtej mieścinie przywracaliśmy dozmysłów. Dalej, siadaj. Szkoda czasu naczcze gadaniny.

Gnali istotnie, jakby zboków konia niewidzialne skrzydła urosły; ani trochę go ciężar silnego, boskiego ciała nie spowolnił, przeciwnie wręcz, im dalej odjeżdżali odczęstochowskich krain, tym szybciej ziemia spod kopyt im uciekała. Najbardziej się jednak wysłannik hrabiny zdumiał, gdy trzeciego dnia dogonił ich demon naklaczy odczubka ucha posam ogon kasztanowej, jakby kto ją zgliny czerwonej ulepił, itylko oczy czarne miała jak dwa węgle iplamę naczole jakoby kamień runiczny, coożywił golema.

Zajechali wreszcie pod dwór. Wieczór zdawał się przesiąknięty nastrojem hrabiego iopadał wilgotnym granatem nisko nad ziemię, ani jeden owad nie śmiał mącić ponurej ciszy instrumentami swych odnóży ipancerzyków. Chwilę trwało, nim hrabina pootrzymaniu wieści odsłużby wreszcie zaszczyciła przybyłych swoim obliczem. Choć półmrok ukrywał jej spojrzenie, zesztywnych ruchów izachowywanego dystansu znać było, żebrakuje jej ufności, amoże nawet odwagi. Czy coś, cozaszło pod nieobecność jej wysłanników, tak osłabiło jej ducha, czy może ijej dotknęła tęskna dłoń demona, dość, żehrabina nie była już tak ożywiona wswej desperacji jak jeszcze kilkanaście dni temu. Nawet suknię, jakkolwiek wytworną inamodłę francuską, zszeroką spódnicą iwąskim gorsetem ogłębokim dekolcie, częściowo tylko osłoniętym kaftanikiem, mimo wiosennej pory wybrała wkolorze szmaragdowej zieleni, która ciążyła nafalbanach umierającą nadzieją.

–Waszmoście kim są? – rzekła cicho, jakby żyła ostatkiem sił utrzymywanych już tylko jej silną wolą.

–Zwą mnie Skowronem – przedstawił się bożek ztaką powagą idostojeństwem, żemożna bydać wiarę, iżby przedstawiał się godnością herbową. – Kto bowiem znużony lub smutkiem zdjęty przyjdzie domnie popociechę, wnet zazna takiej lekkości, jakby był polnym skowronkiem, izradością pocznie śpiewać ifruwać ażpod samo słońce, jak gdyby dopiero conanowo się narodził. – Słowa te wygłosił niczym alchemik biegły wswoim fachu ipewien dokonanych odkryć. – Ato kompan mój, zwany Carolusem, bez którego żadna sztuka moja nie miałaby pełni swojej mocy.

Wywołany demon tylko skłonił się bez zbędnej wylewności inie odezwał ani słowem. Jego imię starczyło, byzasiać ferment nawspomnienie Karola X Gustawa, cosześć dekad wcześniej okupował te ziemie, iwnuka jego, Karola XII, który upokorzył Augusta II Mocnego ledwie przed kilkunastu laty ipodzielił Rzeczpospolitą nadwa stronnictwa zwarte wwojnie domowej. Karolowie szczęśliwie odeszli wprzeszłość, Carolus jednak uparcie przywoływał ich ponure duchy. Lecz nie dlatego hrabina wzięła głęboki, powolny oddech; jej sługa zrozumiał, iżostatnimi dniami niejednego już wswoich progach witała gościa, który miał uzdrowić udręczonego przygnębieniem pana dworu.
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